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U W A G I .

p-kosztowny sposób uprawy roli, od kil­
kadziesiąt lat w Niemczech zaprowadzo­
ny, oraz okoliczności świata, przyprowa­
dziły nas do tej ostateczności, iż w nie- 
'^yrachowanych wypadkach koszta produk­
ty i .procenta od kapitałów, pochłaniają 
Całą wartość plonu, a nawet często go 
przewyższają, tak, żc gospodarstwo, nie 
przynosi żadnego czynszu gruntowego. Je­
żeli zaś na to zwrócimy uwagę, że takowy 
Czynsz gruntowy czyli przcwyżka, którą 
rolnictwo po zaspokojeniu wszystkich o- 
płat robocizny i procentów dać powinno
1 dać może, jest warunkiem koniecznym 
do podwyższenia cywiiizacyi rodu ludz­
kiego ; że takowy czynsz jest funduszem,
2 którego wszelkie zakłady krajowe , ko­
ścioły, szkoły i umiojęi ności powinuy być 
otrzymywane; że żadna władza, żadna 
Zwierzchność, nie może się utrzymać bez 
takowego czynszu gruntowego; musimy 
2 przestrachem wyznać, iż stoimy nad ogro- 
inną przepaścią.

Myśl ta tem bardzićj nas zasmucać 
bidzie, kiedy zwrócimy naszę uwagę na to :

1) Z jakim kosztem i nakładem 
""szelkie polityczne i naukowe zakłady są 
teiaz utrzymywane; jak massa urzędników 
krajowych, żołnierzy, uczonych i t. d. 
która w ekonomii politycznćj do klassy

niepłodnćj jest policzona, a z czynszu 
gruntowego się utrzymuje, w daleko szyp- 
szym postęp.e powiększyła się, aniżeli 
czynsz gruntowy spadał.

I) Ze jakikolwiekby na przyszłość 
był czynsz gruntowy, który jedynie służy 
do utrzymania kraju, wszelkiej zwierz­
chności i władzy, za pośrednictwem nie­
zmiernego systemalu długowego już jest 
z góry zahipotekowany. Czynsz grunto­
wy jest jedyną hipoteką, myślą przypuścić 
się mogącą, pożyczki krajowej; a ogromne 
mnóstwo właściciel, papierów narouowych 
czyli, właściciele czynszu gruntowego, któ­
rzy jeszcze słuszniej, niż urzędnicy, żoł­
nierze, uczeni i t. d. są policzeni do klassy 
niepłodnej narodu, są w ostatniej instan- 
cyi odsyłani do czynszu gruntowego, któ­
ry podług dotychczasowego systematu rol­
nictwa rozumowanego, powoli niknąć musi.

Jest zatem pytanie, na które odpo­
wiedź gruntowna obchodzić powinna wszel­
ki rząd, zwierzchność, właścicielów ziem­
skich i wszelkie zakłady wyższćj cywiii­
zacyi.

Dla czego niknie czynsz gruntowy? 
Dla czego koszta produkcji i procenta od 
kapitału, pochłaniają w pewnym obrębie 
gospodarstwa, nawet w ręku najlepszych 
gospodarzów, cały plon rolnictwa, czyli 
całą intratę. ? ■

Na to pytanie, wsparty radą niektó­
rych, jednomyślących ze mną przyjaciół, 
odpowiedziałem w roku 1811, w Museum 
Fryderyka Szlegla, wmojem piśmie; Staats- 

)(
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Anzeigc w 1316 —■ 1818 w wiedeńskim 
Conservationsblatt w 1819 i w Concordia 
1820. Dla tego, że święty obowiązek rol­
nika, od którego zachowanie całego na­
rodu ludzkiego, wszelki cywilny porzą­
dek, wszelka uprawa i handel zależą, zni­
żony został aż do stopnia rzemiosła pie­
niężnego; dla tego, że rolnictwo utrzymy­
wane jest pieniędzmi, przez opatrzność 
dla handlu przeznaczonymi; nie zaś óso- 
bisterui siłami, których natura wiejskiego 
gospodarstwa wymaga; dla tego, że nauka 
gospodarstwa narodowego, płonna i nie­
dojrzała, do tego zmierza, ażeby wszel­
kie osobiste zobowiązania, wszelkie natu­
ralne posługi, w opłatach pieniężnych oce­
niono, oraz żółd i nagrodę dzienną na 
pieniądze zamieniono; dla tego, że na 
miejscu gospodarstwa wiejskiego, najśla- 
chetniejszego ze Wszystkich ziemskich za­
trudnień, które można nazwać szkołą po­
czątkową ojczystych i domowych obycza­
jów, prawdziwego posłuszeństwa i rzetel­
nej wolności ; założono jakąś indyjską 
plantacyją; jakiś gatunek kantoru; jakąś 
machinę pieniężną, fabrykę żniwa, w któ­
rej wszystkie siły produkcyjne ziemi, 
wszelkie pierwiastki pożywne roślin, wszel­
kie siły pracy ludzkiej i źwićrząt, wszel­
kie użyźniające części gnoju ze ścisłą do­
kładnością są obliczone; a przeciwnie ser­
ce ludzkie z całą swoją ślacbetnoscią 
i zepsuciem, z  całą swoją sposobnością do 
przyjęcia dobrych obyczajów, jako też 
z całą złośliwością, nie wchodzi w obra­
chunek; nakonipc dla tego, że szanowna 
miłość własności, która jest gruntem wszel­
kiego gospodarstwa, która z wyższem prze­
znaczeniem człowieka nie tylko jest w zgo­
dzie, ale nawet do niego się przykłada; 
zamieniła się w obrzydły interes pienię­
żny, który nie w gospodarstwie domowem, 
nie w jego wzroście, ale w przedażnem 

rozrzutnem systemacie wartości pienię­
żnych, znajduje pociechę i zadowolenie. 
Słowem : wynaleziono systemat gospodar­
stwa wiejskiego, który tylko przez sarnę 
chciwość, czyli raczej ptzez pożądliwość 
pieniędzy jest ożywiany; w którym wrzy- 
stkie ■złowieka występki, nie zaś cnoty,

miejsce mają; w którym na oszczędność, 
przvstojność i wstrzemięźliwość, a nawet 
na błogosławieństwo boskie nie dają żąj- 
dnej baczności,

Na szczęście systemat ten jest prze­
ciwny samej naturze rzeczy, szczególniej 
naturze pieniędzy, na których podstawie 
jest zbudowany, czego na wielu miejscach 
dostatecznie dow iodłem ; jeszcze więcej 
naturze gospodarstwa wiejskiego, które 
w swoim wewnętrznym układzie na oso­
bistych wzajemnych i nieopłaconych po­
mocach, nie zaś, jako wekslowy, na opła' 
ceniu i przyjmowaniu pieniędzy spoczywa.

Systemat nagrody pieniężnćj rujnuje, 
równie parobka jak pana, równie robotni­
ka jak dozorcę, równie machinę rolniczą 
jak fabrykanta rolniczego.

. 1) Co się tyczy robotników, to pełna 
błogosławieństwa Klęska, która w latach 
1816 i 1817, największą i najpiękniejszą 
część Europy dotknęła, przekonała wszy­
stkich, że robotnik rolniczy, którego czyn­
ność jest warunkiem ciągłej trwałości ca­
łego rodu ludzkiego, jeżeli gotowemi pić- 
niędzmi jest nagradzany, w latach nie­
pomyślnego urodzaju ginąć musi.

W  Szwabii nagroda robotnika, podług 
ceny zboża w przecięciu obrachowanej, 
wystarczała zaledwie na zakupienie 3/5 
części chleba, potrzebnego do wyżywienia 
własnej osoby (nie rachując, ani żony, ani 
dzieci). Przez systemat nagrody pienię­
żnej, robotnik był pozbawiony bezpośre­
dniego użycia owocu swojei pracy. Prze­
stępca lub niewolnik, pracujący w minach 
peruwiańskich otrzymuje choć nędzne po­
żywienie : gdyż skarby, które ón z ziemi 
wydobywa do niego nie należą; niemiecki 
robotnik przeciwnie otrzymuje od tych, 
którzy z jego plonu utrzymują się, z.mny 
kawał śrćbra , za który ón na Zaspokoje­
nie swoich i swojej familii potrzeb, zale­
dwie czwartą część plonu, jemu przypa­
dającą, odkupić może. Tego dowiodła 
błogosławieństwa pełna klęska w 1817 ro­
ku. O wynoszeniu się mieszkańców z P o­
łudniowych Niemiec do Amćryki, b jła  
wzmianka we wszystkich pubbcznycn pi­
smach. Takowe wędrowl i ustawały w m±a­



—  81 —

rę> jak pomyślne żniwa, od 1818 roku za­
cząwszy, poczęły wpływać na polepsze­
nie losu robotników.

Lecz na cóż się przydały robotnikowi 
Jakowe klęski ? na cóż mu się przydały 
v urodzajnych plonów, które jego przeci­
wnika (właściciela gruntowego), o zgubę 
przyprawiały? Zyskąłoż przez to małeje- 
f5° gospodarstwo na wewnętrznych siłach 
1 na dobrym bycie , iż taniość najpierw- 
8zJch potrzeb życia znaczną mu w gotów- 
Ce przewyżkę przynosiła? Czyliż ta prze­
n ik a  nie została raczej niepłodnym spo­
sobem i psującym obyczaje rozprószona, 
z*»miast tego, ażeby była do stałej popra­
wy stanu gospodarstwa użytą? Czemże są 
prćniądze w ręku najemnika, który nie 
nta żadnego intćresu własnego w gospo­
darstwie, około którego pracuje? Niczem 
więcej, jak środkiem do zaspokojenia swo- 
'Cu zwierzęcych skłonności , a wrazie źle 
skierowanćj oświaty narodowej ciągłem 
dążeniem i wdzieraniem się do pozornie 
naszej sfery, do której nie jest zrodzony. 
^)tam się właścicielów gruntowych i dzie­
rżawców skarbowych, ażeby mi sumiennie 
powiedzieli : do czego przez pomyślne
plony poprawiony stan robotników przy­
prowadził? jednych do większych zbytków 
Po szynkowniach; drugich do większej py­
chy i zniechęcenia ku swemu stanowi.

Stądto więc fabryczne i handlowe go- 
spodarstwo (które pospolicie rozumowa­
łem nazywają), odsuwają rolnika od bez­
pośredniego użycia owoców ziemi, którą 

uprawia, i skazując na pieniądze tych 
robotników, od których jednokształtnej, 
biernej i czynnej pracy,, utrzymanie wszy­
stkich zależy, kładzie ich wstanie obiera­
n a , albo z głodu umierać, albo moralnie 
Z(lziczeć, albo w złych latach fizycznie, 
®lbo w dobrych moralnie ginąć.

Jeżeli zwrócimy uwagę naszę:
2) Na położenie właściciela grunto­

wego, na zarządzającego ekonoma, tedy 
jeszcze bardziej zasmucający wyniknie stąd 
Wypadek. Jeżeli zaś haniebnej i dwuzna­
cznej korzyści, jaką z robotników wiatach 
nieurodzajnych, przez udzielanie im nę­
dznej nagrody odnosimy, nie przyjmiemy

do naszego uczciwego obrachunku, naten­
czas będzie dla nas rzeczą bardzo trudną 
dowieść, że z zamiany gospodarstwa na 
systemat operacyj pieniężnych , wyniknąć 
może inna korzyść prócz kłopotów i straty.

Nie tajmy zatem, że wielka własność 
gruntowa, od której utrzymanie narodu 
i prawdziwej szlachty zależy, przez ope- 
racyje pieniężne w rolnictwie przyszła do 
ruiny i upadku ; i jeżeli skutecznego nie 
użyjemy środka, szlachta od klassy posia­
dającej pićniądze, z własności swojej wy­
zuta będzie; a jeżeli ta klassa nie zechce 
później powrócić do naturalnego gospo­
darstwa, powszechne rozdrobnienie wszel­
kich majątków nastąpi.

Wielki właściciel gruntowy jęczy u nas 
w dzisiejszych czasach pod ciężarem trzech 
nieszczęść:

1) Pod ciężarem swych długów.
2) Pod ciężarem podatków.
3) Pod ciężarem nakładów produkcyi.

Dwa pierwsze nieszczęścia, długi i po­
datki , przez wielkie i chwalebne usiłowa­
nia dla dobra ogółu i przez powszechne 
klęski sprowadzone, nie ucisnęły z wo­
li Opatrzności właściciela gruntowego. 
Owszem oneby równie, tak jak wszelką 
inna potrzeba, siły wzmocniły i oży­
wiły.

Ale ponieważ duch pieniężny i zbytki 
wszelkie w nas uczucia naturalne wyni­
szczyły, ponieważ od wszelkich ciężarów 
pieniędzmi odkupić się chcemy, ponieważ 
zawieramy pieniężne na dostarczenia umo­
wy, zamiast znoszenia w naturze i osobi­
ście ciężaru wojny; ponieważ my, zamiast 
osobistych obowiązków i posług naszych 
spółludzi, które, jak smutne doświad­
czenie nauczyło, są niewynagrodzone, pie­
niędzmi je zakupujemy: ponieważ zamiast 
stałego szczęścia, które obowiązek rolnika 
i osobisty rząd familijny przynosi, za po- 
zornem szczęściem i zyskiem uganiamy się, 
które nam tak nazwane rzemiosło rolni­
cze przynosi; przeto nie dziwujmy się, iż 
z własnej naszej winy zostaliśmy długami 
obarczeni.

Tenże sam przypadek ma miejsce 
i z podatkami. Sprawiedliwy podatek, jak-
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kol wiek nawet może być wielki, nie jest 
uciskiem dła właściciela gruntowego. Ale 
punicważ takowy w pieniądzach bywa opła­
cany, które na europejskiej ziemi nie ro­
sną, ponieważ gospodarstwa wiejskie zo­
stały przetworzone w kantor, gdzie wszel­
kie powinności nie w naturze są uskute­
cznione, ale pjćnjędzmi opłacane: stąd 
■więc powstała cała uciążliwość podatków, 
stąd nie jedno gospodarstwo narodowe 
w nagrodach pićniężnych, a gospodarstwo 
wiejskie w opłatach powinności, doznają 
niepomyślnego powodzenia.

Lecz obie te klęski, byłyby do zwal­
czenia, gdyby trzecia najgorsza, to jest: 
massa nakładów produkcyjnych i ulrzyma- 
nie gospodarstwa, nie osłabiały w dobrych 
gospodarzach usiłowania i gorliwości, i gdy­
by w nich, iż tak powiem, nie karały tych 
skłonności dotkliwiej, aniżeli niedbałość 
i opieszałość w złych gospodarzach.

Trzy takowym zbipgu okoliczności, re­
forma koniecznie miejsce mieć powinna; 
i ,  jak rolnictwo od najdawniejszych cza­
sów było zawsze szkolą świata, tuk równie 
i gospodarstwo narodowe przejmując od 
niego wszelkie korzyści, i przez roztropne 
przywrócenie wszelkich dostarczeń w na­
turze, na mi “jscu opłat pieniężnych, je­
dyne lćkarstwo znalezć potrafi.

Wielka i obfita we wnioski myśl P. Al­
berta, która jest podstawą jego planu go­
spodarstwa, ^ ie  może nigdy chybić swo­
jego celu. On dow iódł, iż podniesienie 
się nakładów produkcyjnych, zależy jedy­
nie od wprowadzenia operacjyj pićmężnych 
do gospodarstwa f od wyłączania ludzi 
roboczych od bezpośredniego udziału w plo­
nie, od wydalenia ich z obrębu krc:o- 
wych fam iii j , z krainy wzrastającej wła­
sności.

Tak więc ten, wielce zasłużony mąż, 
przerabiając niewolników pićniędzy na lu­
dzi i członków narodu, przyniósł wielką 
przysługę dla prawdziwej wolności, a przez, 
przywrócenie czynszu gruntowego, przy­
sługę dla szlachty i Tronu.

f  Dokończenie nast.pi.J

J A R O M I R  I H A L I K A .

I Vz a umówioną godzinę 
M łody Jaromir pośpiesza :
D rużbów otacza go  rzesza,
I rączy koń płowy niesie,
Brzmi pieśń wesoła pó Jetie,

Którą ina witać Halinę,

Miłość go wiedzie  gorąca 
Już stanął przy szumnym Sanie,
Gdy nagła burza powstanie I 
Dmą wiatry, grzmot huczy z dala,
Bijąi w brzeg wezbrana fala

Łódkę od brzegu odtrącą.o  • i

IYie znał trwogi młodzian dzielny, 
Z  koniem się w rzekę zanurza,
W  tjm mocniej sróży się burza,
On próżną siłę wywiera,
Piersią bałwany odpiera,

Nucąc jeszcze hymn weselny.

P om oc  mu niesie daremną 
Równa przyjaciół odwaga,
Bo kiedy fali się wzmaga,
Gdy zgrzane członki ch łód  ziębi, 
Zatonął Jaromir w głębi ,

I zstąpił w krainę ciemną.

Już uderzyła godzina,
W  której miał przybyć kochanek,
Już upleciony by ł  wianek,
Przybrana w godow e szaty,
W e  włosy, wstęgi i kwiaty.

Czeka nadobna Halina.

Tam gdzie lud składa cześć Logo, 
Pocnodnie ślubne goreją,
Wszystko oddycha nadzieją,
Z  kwieciem na piersiach i g łow ie , 
Stanęły drużki, swatowie,

I kapłan czeka u progu.
L ecz  pochodnia dogorywa,

I więduąć poczyna wianek;
Gdzież  się zabawia kochanek? 
Wszystkie oczy  są zwrócone 
W  tę z której przybyć ma stronę,

A Jaromir nie przybywał
Powiędły kwiaty nakonieo.

Żadna pochodnia nie świeci,
W  tein trzykroć kościół obleei 
Czarny kruk, oz wie się srodze,
Knrz gesty wzbił się na drodze,

1 przybywa smutny goniec.
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Jęk i, żałośni tłumacze,
Wydała weselna rzeszo.
Kapłan sam plącząc pociesza,
Matka wylewa icy  rzewne,
Płaczą o b c y , płaczą krewne —

Halina jedna nie płacze.

Jakby dotknięta od gromn,
Łzy jednej zronić nie może,
Lecz ze świtem rzuca łoże,
Stroi się v* godow e szaty,
W e  włosy, wstęgi i kwiaty,

I skrycie uchodzi z domn.

Tam gdzie pagórek zielony 
Odsla nia widok d a l e k i ,
Suche powłócząc powieki,
Siedziała smutna dziewica,
N ie śmiejąc odwrócić  Jica,

Od tej skąd przybyć miał strony.

Niema jak białe łabędzie,
Głosu nikt przez dzień nie słyszy, 
D op iero  w wieczornej ciszy,
Szła na posiłek do chatki,
M ówiąc do nieszczęsnej matki:

yDziś się sp óźn ił— jutro będzie.*

Rano nic jej nie zatrzyma. 
W yschły zioła jej ogródka,
Piozpierzchła się ow iec  trzódka.
Jej n ie  s tra szy  m r ó z  ni s lo t a :
Na wzgórku letnia spiekota,

Na wzgórka widzi ją zima.

Tam przyszła w  ostatni ranek, 
N iepewne stawiając kroki,
I tmn znaleźli jej zwłoki,
J ik  na gody  przystrojone,
Z  twarzą zwroconą w tę stronę,

Z  której miał przybyć kochanek.

G O R Z E L N I C T Y T O .

^-Jwagi nad wydatkiem wódki z kartofli, 
*  prHskich pismach oznaczonym, a w Ga­
licji nie przez samocliwalców głoszonym, 
lecz rzeczywiście uzyskiwanym przez wia­
rygodnych i pilnych właścicieli gorzelni, 
w których mnićj więcej pozaprówadzane 

aparaty, zaciery i piecki wydoskonalo­
ne —  dla wyśledzenia, jakie może być 
teraz prawdziwe maximum wydatku wódki 
7 kartofli, którego rozsądnie po palarzach

i dozorcach gorzelni wymagać można —* 
wyłożone w poufałe; rozmowie między 
czterma galicyjskimi posiadaczami dóbr
Ziemskich.

(Do szanownego wiekiem i pracą oby­
watela Dobrochęckiego zjeżdżają się w od­
wiedziny sąsiedzi jego, Pływacki, Docie- 
kalski i Gruntownieki.)

D o b r o c h ę c k i .
(D o bawiącego u niego od dni kilku 

przesadnego pływacza, półmędrka m ło­
dzika Pływackiego.)

Dobrze to niesie dawne przysłowie: 
gospodarstwo, kłopotarstwo; bo ileto so­
bie me zadajemy pracy i mozołow nad 
wydoskonaleniem rolniczego gospodarstwa 
i na niem opierającego się gorzelnictwa ; 
co wszystko z upadkiem handlu, a stąd 
niedostatkiem gotówki, chociaż pilnym tro­
chę pomaga , do swoboanej wszelako sy- 
luacyi doprowadzić ich nie może.

Nie chwylam ja się na oślep nowości, 
rozważam jednak z uwagą (nieutrzymując 
znowu że to tylko mądre, co odwieczne) 
i nowe w .tych przedmiotach tak w języka 
narodowym przez rodaków, jako i przez 
uczonych Niemców ich językiem ogłaszane 
nauki, któremi mię mój syn no ukończe­
niu z zaletą wszystkich we Lwowie nauk, 
obce teraz kraje dla otarcia się o świat 
uczony od lat kilku zwiedzający zasila 
w oryginałach; tych ja przecie, niedostate­
cznie w języku niemieckim biegły, czę­
stokroć gruntownie zrozumieć nie mogę, 
dla mnóstwa za moich lat młodych nie- 
używanych technicznych wyrazów: obej­
muję wszelako dosyć pismo Thaera orol- 
niczem gospodarstwie, pod tytułem: G rund- 
satze der rałionellen Landwirthschaft\ lecz 
trudnićj mi przychodzi oswoić się z wy­
razami w stałe prawidła ujętego, i wielkie 
postępy czyniącego gorzelnictwa, jakie na­
trafiam w dziełach tego rodzaju Ilermb- 
stadta, Pistoriusza, Siemensa, sławnyeh 
w tój sztuce pruskich pisarzy. Ty więc 
luby sąsiedzie mój, któryś niedawno szkoły 
ukończył, racz proszę wziąć jeszcze to 
nowe Siemensa o gorzelnictwie pisemko,, 
i wytłómaczyć m i, czy też to być może 
jak wielu rozumie, żeby Prusacy tak wielki



tani z kaitofli uzyskiwali wydatek wódki, 
jakim my w Galicyi pochlubić się dotąd, 
nie możemy.

Ale ktuś najechał, zda mi się, że to 
nasz pracowity sąsiad Dociekalski.

(Nie omylił się Dobrochęcki, a po 
uprzejmem Docickalskiego powitaniu roz­
począł się dalszy ciąg przerwanej roz­
m owy.)

P ł y w a c k i  d o  D o b r o c h ę c k i e g o.
Już ja z łaski pańskiej przebiegłem tro­

chę to Siemensa dziełko i mogę Pana za­
pewnić , że się ten sławny Siemens tak 
zupełnie z moją gorzelnią zgadza, jak gdyby 
onę opisywał: np. ón powiada, że ma 
z 1 szefla 8 kwart wódki, a ja mam też 
akurat tyle z korca.

D o b r o c h ę c k i .
Powiedzże mi sąsiedzie, co to za nnara 

szefel ?
Pływacki.

T o , co Prusacy zov ią szefel , u nas 
znaczy korzec.

D o c i e k a l s k i .
Mylisz się kuzynie.

Pływacki .
Przekonam wujaszka, że się wcale nie 

mylę, jeżeli tylko Pan Dobrochęcki zechce 
mi pokazać oryginalne niedawno przez go­
dnego syna przysłane mu dzieło Pistori- 
usza o gorzelnictwie, w którćm wciąż mowa 
jest oszeflu,  ja zaś Panom pokażę tlóma- 
czenie tego dzieła we Lwowie na polski 
język, gdzie wciąż ten pruski szefel na­
zywają korcem, zatem tak szefel zuaczy 
korzec, jak Gulden znaczy Reński u nas.

D o c i e k a l s k k
Cóż jednak na to powiesz kuzynie, 

że Siemens kładzie wagę szefla kartofli, 
choćby z czubem mierzanego, na 105 fun­
tów berlińskich, a wiesz pewnie, że nasz 
korzec lwowski z czubem kartoflami na­
pełniony, circiłer 214 funtów lwowskich 
waży.

Pływacki
Proszę z sobą na targowicę, zobaczy­

my, czyli tam kartofle lub zboża sprzedają 
się na funty, czy na korce i ćwierci? co 
nam do ich wagi! ha! ha! hą! snneszna 
rzecz !

D o c i e k a l s k i  (uśmiechając się).
Pozwalam tymczasem, na co tylko 

chcesz.
Pł y l wacki .

Krótko mówiąjfc ręczę honorem, że 
gdy ów sławny Prusak Siemens miPwa ze 
swego wyrafinowanego aparatu po 8 kwart 
z jednego szefla, to i ja tyle akurat mie­
wam , a czasem i w ięcej, z korca kartofli, 
na mojej maszynie.

D o c i e k  alski .
Cóżto znowu za maszyna, którą masz 

kuzynie, w swojej gorzelni?
P ły w a cki .

Maszyna moja, drogi wujaszku, jest to 
kocioł miedziany szczelnie się zamykający, 
nabijany robotą, którą gdy podłożony7 pod 
kocioł ogień zawarzy, wydobyta z niej para 
przechodzi do alembiczka nalanego kilką 
garcami niedochodu, ten zawarza i zamie­
nia w parę, która wpada do węża w tru- 
bniku w zimnej wodzie stojącego,, a w tym 
zgęszczajac się w krople, jfforzy wódkę 
doi n ton końcem węża wspustne naczynie 
ściekającą, znaną pod nazwiskiem szumajw- 
ki czyli prostówki, lub prostki.

D o c i e k a l s k i  (z uśmiechem).
I to się tedy nazywa maszyną! 

P ł y w a ć  ki.
Tak nieinaczej — niektórzy jeszcze ją 

Maischwcrmerem; a inni aparatem pół- 
parowym zowią.

D o c i e k a l s k i .
Dziękuję ci kuzy nie za defińicyją two- 

jćj maszyny, teraz rozumiem. Z.vażyć je­
dnak potrzeba, żegdy tysiące machin ró­
żnego przeznaczenia istnieją po świecie, 
nie właściwie jest, chcićć tylko pewny apa­
rat do pędzenia wódki, wyłącznie nazwi­
skiem machiny, czy z obcych języków ma­
szyny cechować, równie też śmieszną jest 
rzeczą, chcieć całemu aparatowi czyli twej 
maszynie nadawać nazwisko od jednej 
onego cząstki, bo wygrzewacz nie pędzą­
cy wódki, ale tylko grzejący robotę, już 
teraz i prostym żydowskim kotłom doda­
wany, a po niemiecku najczęściej przez 
ludzi nieuczonych szmermelowem brzmie­
niem nazywany maischwermer, jest tylko 
jedną twej maszyny cząstką: prędzej więc
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toożnaby przystać na nazwisko aparatu P ł y w a c k i ,
półparowego, może clla tego tak zwanego, Ha, ha, ha! niedoskonała! jestśklanna
z« mały opór w alembjczku i połowy siły na 100 gradusów podzielona i wiedzieć 
parowej nie potrzebuje do warzenia w nim trzeba, żem jć* sobie prosto z Wiednia 
^ocliy niedocliodu i pędzenia z niego ob- sprowadził.
htszej w spiritus pary do węża. D o c i e k a l s k i  (z uśmiechem).

P ł y w a c k i .  Pomimo tego może się niezgadzać
Mniejsza o nazwisko, byleście Pano- z wagą Siemensa.

Wlf chcieli mi zawierzyć, że mam u siebie P ł y w a c k i  (do Dobrochęckiego). 
tyle wódki wydatku, co sławny Prusak Powiedz mi Pan, czy na całjm  świe­
t le ć  może. cie , 32 , nie znaczą 3 2 ; bo może u wu-

, D o b r o c l i ę c k i .  T, jaszka 32 znaczą 1 Q} ha, ha, ha!
Ależ proszę mi powiedzieć, czy też D o c i e k a l s k i .

ł)asza kwarta jest taka, jak pruska, kiedy Kiedy więc twoja wódka ma na próbę
*jaWet węgierska, jak z handlu winnego którą Siemens swoję waży, 32 gradusy,
^oświadczamy, nie zgadza się z naszą. to ci tego nie zazdroszczę, ja zaś prze-.

P ł y w a c k i .  stanę na t ć m, żeby moja na zwyczajną
Znać z tego Panie , że nie czytujesz u nas wag? mosiężną na 40 gradusów po-

dziejów narodowych, bobyś się był z nich dzieloną, trzymała 30 gradusów. 
dowiedział, że za dawnych czasów naj- P ł y w a c k i  (do Dobrochęckiego).
"Oększa część Prus jeden kraj tworzyła Zważ teraz Pan, czy nie lepszy u mnie

'2 naszym i miała jednakową miarę wro- wydatek, niż u mego wujaszka, kiedy moja 
dtawską , tam więc kwarta tyle znaczy, wódka waży 32 gradusów, a ón byłby kon- 
c° i nasza kwarta, garniec tylko lam ustał, tent, żeby jego 30 ważyła; pokazuje się 
a u nas się dotąd trzyma. więc że mi zazdrości i dla tego się sprze-

D o c i e k a l s k i .  cza.
I w tem wszystkiemmylisz się kuzynie. D o c i e k a l s k i .

P ł y w a c k i .  Oj co nie zazdroszczę, to nie zazdroszczę
Bardzo przepraszam! i dowiodę z Pi- bynajmniej, i uchowaj mię Boże od takiego 

storiusza, że się nie mylę; ale potem o tem, wydatku! a jeszcze raz powtarzam, żesię 
9 tymczasem patrzajcież Panowie, jak się grubo mylisz kuzynie, że sam nie wiesz 
^ydatek Siemensa z moim doskonale zga- co prawisz, a do tego wiadomo mi jest, że 
^2a> gdybym m ógł, ucałowałbym go — z bojaźui zakatarzenia się od pary, inóżka 
j 0 1 ón odbićra wódkę na 32 gradusów naszego elegancika przez Całą zimę nie 

1110ja podobnież 32 gradusy waży. postała w gorzelni; powtarzasz tylko to, co
D o c i e k a l s k i .  ci służący bają, krótko mówiąc, ot, wolał-

 ̂ A więc winszuję kuzynie, żęci tak do- byś nie chwalić się napróźno, bo gdyby
gorzelnia wydaje, że masz jej tyle nie wioseczka i kapitalik, które ci po oj-

^orca kartofli, ile Siemens zszefla, i że cu pozostały, toby podobno nie by to ifra- 
S a<iusy twej pióby zupełnie się zgadzają czka za co sprawić, a na gorzelni się wca- 

usami próby Siemensa —  ale. . .  le nieznesz. (Tu zajechał jeszcze jeden 
B ł y w a c k i  (do Dobrochęckiego). sąsiad Gruntownicki, z wiadomości swych

b Ą słyszy Pan, że mój dobry wujaszek i znaczenia powszechnie poważany, po któ- 
jjog^Cie przekonał, że mnie gorzelnia rego przywitaniu wrócono się do rozmowy,)

D o c i e k a l s k i .  Mocno się cieszę, szanowny Parne,
, Ale może twoja waga czyli próba wó- żeś bardzo trafnie do nas tu przybył, na
. > Archometrem lub alkoholometrem kiedy cała okolica na zdaniu twojem po-

ria> nie zgadza się ztą,  której Siemens lćga, to ;a mając tu z wujaszkiem moim 
3^ a, 'ub jest niedoskonała? sprzeczkę, prosiłbym Pana o łaśkę, byś
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raczył w nićj być pomiędzy nami sędzia; 
ja się zupełnie zdaję na Pana, jeżeli mój 
przeciwnik na to przystanie?

D o c i e k a l s k i .
Zgoda! najchętniej przestane na de- 

cyzyi sąsiada GruntownicLiego, i o to go 
mocno upraszam.

P ł y w a c k i  (do Gruntownickiego).
Musiałeś Pan przecie słyszeć, jak do­

skonale gorzelnia u mnie wydaje.
G r u n t o w n i c k i .

Słyszałem i wyznać muszę, że ja się 
podobnym wydatkiem nie pochwalę.

P ł y w a c k i  (do Dobrochęckiego).
W idzi Pan, że nawet szanowny nasz 

sąsiad Gruntownicki to mi przyznaje, co 
mi wujaszek przez zazdrość zaprzecza.

G r u n t o w n i c k i .
Cóż ja przyznaję? oto przyznaję,żem 

tak słyszał, lecz wolno mi powątpiewać, 
że tak ;est w istocie, dopóki się o rzeczy­
wistości lepiej nie przekonam, inaczćj by­
łoby to przyznawać na oślep, że u Pana 
cuda się dzieją.

P ł y w a c k i .
Proszę mię tylko wysłuchać, a po­

chlebiam sobie, że i Pana i świat cały 
przekonać potrafię należycie. Oto nasz 
Pan Dobroclięcki dostał od syna swego 
świeżo z Prus książkę nową o gorzelnictwie 
przez Siemensa wydaną. W  lęśmy tu za­
glądali dla wymiarkowania, o wiele też te 
sławne Prusaki większy mają niż my wy­
datek wódki z kartofli, i pokazuje się, że 
Siemens z całym swoim nowym zacierem

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z  Anglii. —
R ząd dał rozkazy do uzbrojenia okrętu Hekla prze­

m ie lo n e g o  na odkrycie k ra jów ; będzie ón pod  sprawę 
Kapitanc B o ic le r , który jrku  pierw szy Porucznik i mier­
n iczy  tow arzyszył slopow i K irra cou ta , gdy Kapitan O w en  
w  latach 1822 i 1826 przedsiębrał ó w  wielki trygonom etry­
czn y  rozmiar na brzegach afrykańskich. T ę rażą w y m ie ­
rzona b y ć  maję b rzeg i, rzeki, przystanie począw szy od  
drogi gibraltarshiej aż do równika jakotćż w ysp y  w  zatoce 
Biafry.

N iebawem  przedsięwzięte będzie doświadczenie z po­
w ozem  przeszło na dwadzieścia osób  , podług ulepszonej

i aparatem nie więcej zyskuje wódki , niż 
ja z mojej maszyny.

D o c i e k a l s k i .
Ja zaś dowiodę, że mój chełpliwy ku* 

zynek ogromnie błądzi w swetn rozumie­
niu, i w tem opinii sąsiada Gruntownic­
kiego oczekiwać będę, (do Dobrochęckie- 
go) ty tylko przyjacielu chcićj mi pozwo­
lić niektórych książek, których do wypró­
bowania mego twierdzenia, jak to mówią; 
czarno na białern , potrzebować będę. 

D o b r o ć  hę c k i .
Z całego serca, oto masz klucz od 

szafki.
fDokuńczcnit nastupi.J

O D P O W I E D Ź  NA. O D E Z W Ę
W Z G L Ą D E M  L IS T U  JA N A  III .

N i ,  chcąc się rozwodzić z odpowiedzią; 
na zarzut uczyniony mi w Mjrze 9. Roz­
maitości lwowskich dma 29. Lutego r. 
względem *istu Jana III., tyle tylko na moje 
usprawiedliwienie powiadam, żem słyszał* 
z ust szanownego urzędnika mieszkającego 
w Żółkwi, iż ten list w oryginale nietylko 
widział, lecz go czytał sam u JX. Mikołd' 
jewicza Proboszcza, czego tenże zaprzeć 
nie może —  a sadząc go wiary godnyiR; 
nie mogłam twierdzenia jego poczytać z3 
baśń, i śmiało zrobiłam ten przypisek 
w Rozmaitościach.

Iza. Hra. Hurm
Lwów 4. M arca 1828.

ł
i żadnemu niebezpieczeństwu niepodlegającćj m etody i , ł  
je s t , że miasto k o n i, parą pędzony b ęd zie ; p ićrw tza **

Sodróż odbędzie się nasamprzód d o W in d so ru , aby * ■ ' 
ról Jm ć przekonać się m ógł o  tćin wyborne'm  u rz ą d z e n i* ; 

P ow óz  takow y p o  rów ućj drodze njdzie q j  godzinę dzie­
sięć mil angielskich. (R ów n ie  i w e  Francyi m aję zM "'* 
zaprow adzić p o w o zy  parne. Tak T ow arzystw o augielsk* 
otrzym ało jn ż  od  rządu p otw ierd zen ie , na zaprowadzeni 
regularnćj jazdy  pow ozauu parucmi na gościńcu z  R 
d o P aryża.)

W  d. 12. Grodnla r. z . za łożon o w  Dublinie w '  
gielny kamień do now ego m ostu , który w y s t ;«v .io n y ^  
b y ć  ku pamiątce bytności Króla w  Irlandyi w  roku 1 *
P . R d . R obinson wykona tę budow ę podług rysunku zn 
nego budow uiczego J. Pnpworthi

R cd a h to f, M ikołaj M i c  h a le  w; c z. —-  Drukiem Piotra P i l l e r a .


